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Popisranie swoich w teoryi I praklych. 


Na mocy tego, co się ciągle słyszy i czy- 
ta, zdawałoby się, że większość społeczeństwa 
naszego uznaje potrzebę popierania rozwoju 
przemysłu krajowego, przemysł więc powi- 
nien się szybko rozwijeć. W istocie, gdyby ci 
wszyscy, co w teoryi popiarają przemysł i 
swoich, popierali go tak samo w praktyce, w 
życiu codziennem, to podniósłby się on w 
krótkim czasie znakomicie. Pod popieraniem 
w praktyce rozumiemy, by każdy członek 
społeczeństwa, kupując cokolwiek bądź, choć- 
by najbłachszą i najtańszą rzecz, zawsze o 
to dbał i zawsze się przekonał i zawsze żą- 
dał tylko przedmiotów wyrabianych w kraju. 
Wtedy wszystkie te przedmioty, które teraz 
w wielkich ilościach sprowadzamy z zagrani- 
cy, wyrabianoby lub produkowano u nas w 
kraju. A u nas — słusznie zauważa Kurjer 
Stanisławowski — dotychczas panuje ta moda, 
czy zwyczęj, aby wszystko mieć zagrani- 
eznego wyrobu: francuskie, angielskie, a choć- 
by wiedeńskie lub włoskie, kupcy więc i prze- 
mysłowcy stosując się do wymogów społe- 
czeństwa, mąsę rzeczy faktycznie z tych kra- 
jów sprowadzeję, a wielu sprzedaje rzeczy 
w kraju wyrobione jako wyroby zagraniczne. 
Zdawałoby się, że to ostatnie postępowanie 
nie jest ze szkodą dla przemysłu krajowego, 
tyniczasem rzeczy wiście przynosi mu ogromną 
szkodę, bo z jednej strony wyrabia przeko- 
kanie u ogółu społeczeństwa, że u nas nic 
dobrego zrobić nie potrafią i że nic się nie 
wyrabia, z drugiej strony zniechęca samych 
producentów, gdyż odbiera im możność (co 
może jest słabością, ale jest ludzkiem) że nie 
mogą się pochwalić swoim wyrobem, nie mo- 
gą być dumni ze swej pracy. A że u nas 
można wszystko wyrabiać, pokazuje się z na- 
stępującego przykładu. Niedawne to czasy. 
jak wszyscy kupcy sprowadzali woreczki pa- 
pierowe z zagranicy, utrzymując, że nasze 
aą do niczego i drogie, a teraz z małymi wy- 
jątkami tylko wyrób krajowy i są zadowole- 
nì. Nie jest to wyrób tak ważny, gdyż zarabia 
się dopiero produkując w wielkiej ilości, a prze- 
cież z tego zostaje w kraju kilkadziesiąt ty- 
sięcy, które dawniej szły bezpowrotnie dla nas 
za granicę. Czy nie możnaby tak samo po- 
stąpić i przy innych wyrobach ? — potrzeba 
tylko dobrych chęci i trochę wytrwałości. 

U nas dużo też przeszkadza rozwinięciu 
się przemysłu większego to, że każdy rze- 
mieślnik czy przemysłowiec chciałby wszyst- 
ko wyrabiać, nie ma nigdy jakiejś specyal- 
ności w którejby pracował. U nas np. stolarz 
wyrabia wszystko: okna i drzwi, posadzki i 
schody, meble i portale, jednem słowem 
wszystko, co tylko stolarz wyrabiać może, 
& przecież do każdej z tych robót trzeba in- 
nych robotników, innych materyałów, oraz 
maszyn i urządzenia. Tego wszystkiego jeden, 
osobliwie jak u nas, mniejszy zakład mieć 
nie może, a więc produkuje drożej, a często 
gorzej, podczas gdyby się specyalnie jedne- 
mu działowi poświęcił, mógłby wyrabiać ta- 
niej i dozkonale. Tak samo jest w innych 
zawodach, przy ślusarstwie, blacharstwie, kra- 
wiectwie, szewstwie, lakiernictwie itp. Ale na 
to odpowiedzą nam, że przecież trudno, jeżeli 
strona przychodzi i żąda czego, to rzemieślnik 
musi zrobić, bo jakby zaczął wybierać robo- 
tę, to nie miałby co robić. Otóż nie, bo gdy- 
by się każdy rzemieślnik specyalnie jakiemuś 
działowi poświęcił i stosownie swój warstat 
urządził, mógłby, jeżeli do niego strona przyj- 
dzie, żądając jakiegoś wyrobu, którego on 
nie produkuje, zamówienie przyjąć, ale dać 
do zrobienia specyaliście drugiemu, który te 
przedmioty wyrabia i naodwrót, wtedyby ka- 
¿dy robił w swojej specyalności i wyrabiał- 
by tanio i dobrze, ale do tego trzeba zrozu- 
mienia własnego interesu i koleżeństwa za- 
wodowego, którego u nas brak zupełny, gdyż 
panuje zawiść konkurencyjna, posnnięta nie- 
rez do brudoty, panują stosunki takie, że 
jeden woli stracić, aby drugiemu nie pomódz. 

Dlatego to niech rzemieślnicy i przemy- 
siowoy nie winią wyłącznie społeczeństwa, 
alo niech się starają sami złe naprawić i 
dsiałać solidarnie, po ludzku i po koleżeńsku 
w stosunku między sobą, a wtedy bodaj tro- 
óhę polepszą się warunki bytu. 


Magazyn nowości Mikołaja Ludwiga 


Fejleton literacki. 


W Turynie nakładem Herdera wyszło 
trzecie wydanie Duhra Berna „Jesuiten— 
Fabeln*. W wieku postępu, nauki, history- 
cznej krytyki do sceptycyzmu prawie posu- 
niętej pisać bajki, czy to nie żart przypad- 
kiem lhteracki? Tak może myśli nie jeden i 
odkłada z olimpijskim spokojem podobną 
książkę czy wiadomości o niej, nie przypu- 
szczając, by ona cokolwiek pożytecznego a 
może i nowego przynieść mogła. 

A przecież inaczej tę publikacyę powi- 
tano w Niemczech i do dziś dnia zasnąć ona 
nie pozwala spokojnie „związkowi ewangie- 
lickiemu*. Z jego inicyatywy „bezstronni* 
badacze protestancey wydali już osobną prze- 
ciwko tej książeczce broszurę p. t. Anti— 
Duhr, gdzie z wielkim aparatem naukowym 
dowodzą, iż bajki te, bodaj niektóre bajkami 
nie są—ale prawdą oczywistą. Niestety, do- 
wodów rzeczowych, bezstronnych nie podali 
dotąd żadnych, dlatego oprócz sekciarskiej 
nienawiści i zacietrzewienia niczego się inne- 
go dopatrzeć nie można w tej elukubracyi, 
która naiwnością, a często i bezczelnością 
kłamstwa przypomina głośnych poprzedni- 
ków protestanckiego dziejopisarstwa „Centu- 
riatores Magdeburgenses* lub ich wiernego 
sojusznika Voltair'a, którego hasłem „kłamać“ 
dotąd „uczeni* akatolicy przeważnie się po- 
sługują. 

taka książka o „bajkach jezuickich* 
ciekawą i zajmującą jest, pokazuje się cho- 
ciażby z tego, iż prawie w każdym kraju ja- 
kieś nieokreślone bliżej wersye, podania o 
nich krążą—że nowożytnej historyi poprostu 
dobrze zrozumieć nie podobna nieraz bez wy- 
jaśnienia tych bajek o Jezuitach. Wszak nie 
brakło ich i u nas- stali się kozłem ofiarnym 
upadku Polski, jak mówi p. Bobrzyński w 
swych „Dziejach* przypisywano im tyle in- 
tryg, nieszczęść narodowych, iż by tego nie 
wyliczył łatwo i zawodowy historyk — a ileż 
dopiero z życia prywatnego opowieści najro 
zmaiciej zabarwionych krąży po polskim świe- 
cie o Jezuitach. 

Dlatego właśnie każdy wykształcony 
z tą książką Duhra zaznajomić się powinien. 
Nie jest ona apologią zakonu Jezuitów — ale 
rzetelnem historycznem dziełem, opartem ną 
źródłach i dokumentach i na podtawie tako- 
wych źródeł dopiero przegląda podania i gad- 
ki o jezuickiej potędze, intrygach, skrytobój- 
stwach, zamachach politycznych itp. okropno- 
ściach, wykazując ile w tem prawdy się za- 
wiera. Przysłowie niesie, że „połowę prawdy 
bajka w sobie ma* a tu niestety wychodzi 
często na jaw, że ani pozorów nie ma praw- 
dy, ani dowodu, ani podstawy nawet. Zdziwi 
się ktoś i powie, ale jakżeż tak można zmy- 
ślać i w naukowych dziełach powtarzać po- 
dobne bezpodstawne niedorzeczności, jak mo- 
że z taką krytyką i niedowierzaniem dziś 
wszystko przyjmująca publiczność dawać wia- 
rę temu, co czyta z tej dziedziny bajek? 
A jednak tak jest. Bajki te nie powstały od 
razu — nie wszystkie w jednym kraju — ale 
rosły z Czasem, im więcej zakon zyskiwał 
nieprzyjaciół i wrogów — a o tych nie tru- 
dno temu, który w obronie prawdy katoli- 
ckiej walczy i ze złem w kompromis nie 
wchodzi. Walczyli tą bronią kłamstwa w 
Niemczech protestanci, w Polsce nawet kato- 
licy, których paszkwile znają literaci nasi, 
we Francyi Janzeniści i filozofowie XVIII 
wieku — broń tę podjęli i dziś jeszcze wal- 
czą nią ci, którym praca Jezuitów przeszką- 
dza w dopięciu celów, jak na przeszkodzie 
stała destrukcyjnym Żywiołom XVI, XVII i 
XVIII wieku. 

Warto dla zaznajomienia czytelnika z 
treścią arcyciekawej książki bodaj kilka z 
tych głośnych bajek, które tu Duhr omawia, 
przytoczyć. Jest ich 25 — wyświeconych kry- 
tycznie i wszechstronnie zbadanych a kilka- 
dziesiąt innych omówionych przygodnie. Do 
ciekawszych należą następujące: „Wyjawie- 
nie spowiedzi generalnej cesarzowej Maryi 
Teresy“, „Otrucie papieża Klemensa XIV“, 
„Jezuici najgłówniejszą przyczyną wojny 30- 
letniej“, „Zniesienie Jezuitów najlepszy do- 
wód na ich szkodliwą działalność społeczną”, 
„Cel uświęca środki*, *Chciwość i bogactwa 
jezuickie“ itp. 

Cóż to za bajka n. p. o wydaniu spo- 
wiedzi cesarzowej Maryi Teresy? W rozmai- 
tej formie o mniej lub więcej fantastvcznem 
zabarwieniu pokutowała i pokutuje po libe- 


we Lwowie, ulica Halicka 1. 14 


ralnych dziennikach (n. p. 


w wiedeńskiej 
Deutsche Zeitung z roku 1888, 13 maja z oka- 
zyi odsłonięcia pomnika cesarzowej) po pro- 


testanckich encyklopedyach gadka, iż do 
przychylenia się na kasatę Jezuitów ¿niowo= 
liła Maryę Teresę wiadbmość o wydanej ta- 
jemnicy jej spowiedzi. 4arzut ciężki, pozory 
niby są jakies za tą bajką — bo w istocie 
Marya Teresa*długo przeciwna kasacyi zako- 
nu nagle zmieniła swe zdanie i uległa wpły- 
wom burbońskich dworów — więc pewno ten 
niesumienny postępek .lezuity spowiednika 
wpłynął na tę zmianę jej woli. Autor wyli- 
czywszy dokładnie źródła, podające tę bajkę, 
przechodzi do dzieł krytycznych starszych i 
nowszych, zajmujących się z obowiązku dzie- 
jami austryackiemi i rządami wspomnianej 
cesarzowej i ku wielkiemu ciekawych 
zdziwieniu nie znajduje nigdzie w powa- 
żnych dziełach nawet wzmianki o tej okoli- 
czności. Przeszukał tajne państwowe archi- 
wum w Wiedniu i w Simance, bo król Hi- 
szpanii, Karol III miał odpis tej spowiedzi 
przesłać do Wiednia — ele w obu na jaki- 
kolwiek chociażby najdrobniejszy ślad czy 
szczegół takiej korespondeacyi i wiadomości 
natrafić nie mógł. Nie zyskawszy na tej 
drodze wyjaśnienia, stara się autor wybadać 
usposobienie cesarzowej dla Jezuitów w tym 
krytycznym czasie, kiedy to stopniowo nie- 
nawiść przeciw nim wzrastała a pod naci- 
skiem dworów Marya Teresa jedna zdawała 
się zwlekać z przyzwoleniem na zniesienie 
zakonu. Otóż listy cesarzowej do króla hiszpań- 
skiego i do papieża Klemensa XIV w trakcie 
redakcyi brewe kasacyjnego pisane, udowa- 
dnisją jasno, iż „nic takiegó nie zaszio, coby 
jej dawne względem zakonu bsposobienie zmie» 
nić mogło* — i jak dawniej tak i obecnie 
przystanie na kasatę, jeżeli papież tę ostate- 
czność uważa za potrzebną dla dobra kościoła 
i jedności wiary — dla Jezuitów zaś zawsze 
życzliwość zachowuje, bo prącowali i pracują 
w krajach jej berłu poddanych gorliwie i zba- 
wiennie (str. 556). Skoro zatem nigdy swych 
przekonań o Jezuitach Marya Teresa nie zmie- 
niła, widocznie bajką jest on wymysł o nie- 
dochowanej tajemnicy spowiedzi i nie ma on 
w historyi najmniejszego poparcia 

Najsilniejszym dowodem w obronie Je- 
zuitów jest zachowanie się cesarzowej po ka- 
sacie względem jej byłego spowiednika i inż 
nych ex-jezuitów. Ma w listach swych dla 
nich tylko słowa uznania, czuje się boleśnie 
dotkniętą tą katastrofą zakonu, w którym do- 
tąd tylko rzeczy budujące i przykładne wi- 
działa. Oczywiście, iż nie mogłaby tezo pisać 
o zgromadzeniu, gdyby sama padła ofiarą ta- 
kiego niecnego oszustwa i podłej zdrady. 

Ostatecznym wynikiem tak snmiennego 
badania jest fakt, iż żaden poważny historyk 
o tem niesłychanem nadvżyciu tajemnicy spo- 
wiedzi nie wspomina, że w obfitej korespon- 
dencyi cesarzowej ani słówka wzmianki nie 
ma o podobnej zbrodni i że całe postępowanie 
Maryi Teresy przed kasatą zakonu i po niej 
względem Jezuitów było pełne szacunku i u- 
znania dla ich prac i nienagaunego życia. 

W podobny sposób przechodzi autor 
krytycznie i inne sensacyjne bajki. Przed- 
miotowość i bezstronność wobec źródeł histo- 
rycznych jest tak widoczną, iż sami prote- 
stauci niejednokrotnie omawiając tę publika- 
cyę, przyznają jej wielkie zalety i czując 
siłę dowodów, odmówili już wielu z tych 
powtarzanych bajek prawa do wiarogodności 
— co do innych — jakkolwiek nowych nie 
wynależli środków, którymiby je podtrzymać 
mogli -—— nie chcą ich jednak odrzucić, a za 
całą odpowiedź na wywody autora mają tyl- 
ko dawne swe uprzedzenia i upór. 

Nietylko sam przedmiot książki zajmu- 
jący jest i ciekawy, ale i sposób przedsta- 
wienia i polemika są mistrzowskie. Wielka 
znajomość historyi, źródeł dotąd mało zna- 
nych, wyzyskanie znakomite dla tej sprawy, 
logika nieubłagana, a przytem lekka forma 
powieściowa — oto co zewnętrzną wartość 
dzieła podnosi i przystępnem a poczytnem je 


czyni. 


Zwracamy na nie uwagę miłośników 
prawdy — może ono we wielu rzeczach po- 
uczyć i niejeden niesłuszny i krzywdzący sąd 
naprawić. B 
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Wśród Sartów. 


Ukazała się niedawno w druku w języ- 
ku rosyjskim praca pani O. Lobri p. t. „Od 
Astrachania do Margelanu.* Jest to szereg 
spostrzeżeń, malujących wszechstronnie ba- 
dane w podróży okolice. Przytaczamy poniżej 
szczegóły, dotyczące życia Sartów. 

W pobliżu Taszkientu znajduje się wiele 
widoków malowniczych. Efektownie błyszczą 
na słońcu śniegiem pokryte wierzchołki gór 
Czemgańskich. W lecie zbierają się tu tłumy 
spacerowiczów, ażeby dla zabawy obrzucać 
się wzajemnie kulami śniegowemi. W miarę 
zbliżania się do Margelanu okolica traci na 
malowniczości. Nie ma tu tej rozmaitości i 
tego ożywienia, jakie zauważyć można w gu- 
berniach wewnętrznych rosyjskich gdzie pola 
leżą w szachownicy z lasami i gajami, a 
wsie tętnią życiem silnie pułsującem. Tym- 
czasem wieś turkiestańska robi wrażenie mar- 
twoty. Sartowie prowadzą życie odosobnione. 
Ich żony nie mogą, wedle przepisów religij- 
uych, pokazywać się mężczyznom postronnym 
wskutek czego, wychodząc z domu, osłaniają 
twarz „czadra* t. j. gęstą długą woalką z 
włosienia końskiego. Rodzaj szlafroka z dłu- 
gimi rękawami i z narzutką na głowę ukry- 
wa całą figurę kobiety. 

Mieszkania Sartów okolone są zawsze ze 
wszystkich stron wysokim parzanem z gliny, 
zwanym „duwan*, wskutek czego, gdy się 
wjedzie do wsi, czyli do „kiszłaku* nie widzi 
sią nic, oprócz szarych murów glinianych 
z vbu stron drogi. Takie „kiszłaki* ciąguą się 
niekiedy na przestrzeni kilku kilometrów. Uli- 
ce zawsze są wąskie, a „arby* tak wielkie 
i nieforemne, że przejazd przez „kiszłak* jest 
bardzo trudny. Jeżeli dodamy do tego jeszcze 
specyficzny zapach tłuszczu baraniego i dymu 
z ognisk, na których Nartowie przyrządzają 
pilaw z cebulą i rozmaitemi korzeniami, to bę- 
dziemy mieli całkowity obraz „kiszłaku*. 

Gdy „kiszłak* jest wielki, posiada bazar 
zazwyczaj kryty. W długich, wąskich koryta- 
rzach bazaru powietrze jest okropne, a od dzi- 
kich krzyków i hałasów pęka głowa. Dawniej 
można było podobno kupić na tych bazarach 
wiele cennych rzeczy. Obecnie dywauów jest 
maio, a ceny na nie wciąż wzrastają. Materye 
jedwabne są tak drogie, że w Moskwie można 
je nabyć taniej. Przedmioty chińskie również 
są droższe tu, aniżeli w Moskwie lub Peters- 
burgu. Jedynie tylko aksamity wyszywane je- 
dwabiem zasługują na uwagę. 

Wzory te, wyrabiane na miejscu, sprze- 
dawane są tanio i mogą się przydać na meble. 
Dobrze wyrabiają również Sartowie naczynia 
gliniane w rodzaju majoliki, zwłaszcza pół- 
miski różnokolorowe. Wogóle produkcya miej- 
scowa zmniejsza się stopniowo. Sartowie prze- 
kładają tanie bawełniane materye fabryczne 
nad własne kanausy. 

Sartowie znajdują upodobanie w życiu 
bazarowem. Zazwyczaj leniwi i ociężali, oży- 
wiają się na bazarach, gdzie całemi dniami 
przebywają, krzycząc i hałasując. Bazar w 
życiu Sartów odgrywa rolę klubu i dzienni- 
ka. Zbierują się przeważnie w tak zw. „czaj- 
chane* t. j. herbaciarniach, gdzie siedząc z 
podłożonemi nogami na szerokich ławach 
drewnianych, zasłanych dywąnami, piją her- 
batę, palą kalia, a niekiedy opium i grają w 
gry hazardowne. 

Trudnią się obecnie Sartowie przewa- 
żnie uprawą bawełny, wskutek czego w po- 
dróży spotyka się przeważnie pola bawełnia- 
ne. Pól ryżowych jest już znacznie mniej. 
Jęczmień, kukurydza, dżugara, koniczyna i 
pszenica produkowane są w ilości bardzo 0- 
graniczonej. 

W warunkach takich popyt na zwyczaj- 
ną mąkę pszeniczną i ryż jest tu wielki, Sar- 
towie jednak wolą uprawiać bawełnę, gdyż 
przynosi im to znacznie większe korzyści. 
Winnie jest sporo, ale nie wiele osób trudni 
się wyrobem wina, wskutek czego wina miej- 
scowe Są bardzo drogie. W Margelanie za 
butelkę wina trzeba zapłacić najmniej 40 kop. 

Nieprzyjemnym jest przejazd przez po- 
la obsiane ryżem. Są to błota, będące rozsad- 
dnikiem febry. Zdarza się, iż w czasie naj- 
większego skwaru nagle w powietrzu rozcho- 
dzi się wilgoć tak silna, że sprawia dreszcze. 
Jest to oznaka, że w pobliżu znajduje się po- 
le ryżowe. Wogóle cała roślinność z powodu 
braku deszczów wymaga obfitego podlewania. 
W tych miejscach tylko siać można, gdzie 


jest urządzone nawodnienie sziucznó. Szoze- 
gólnie silnie nawodnianym jest ryż i stąd 
bierze swe źródło owa wilgoć. 


4 izby sądowej. 
(Proces Bujnowskiego). 


W piątek dokończył. trybunał lwow- 
ski przesłuchania p. Zycha. Nie doprowadziło 
to tak samo do wyjaśnienia kwestyi, gdzie 
się podziało właściwie 12.000 zł. jak zezna- 
nia wszystkich poprzednich świadków. 

Po odczytaniu potem dokumentów za- 
żądał dr. Grek, aby trybunał poszedł do ban- 
ku krajowego i naocznie się tam przekonał, 
jak długo musiał p. Zych iść z kasy Buj- 
nowskiego do kasy banku krajowego i jakie 
na tej drodze miał drzwi do przebycia. Do- 
magał się też dr. Grek, aby został wezwany 
sędzia śledczy na świadectwo, iż fałszywe są 
plotki, jakoby Bujnowski miał jakiekolwiek 
kosztowne stosunki w świecie kobiecym. 

Trybunał odmówił obu tym żądaniom, 
poczem po mowie prokuratora i obrońcy, po 
krótkiej naradzie ława przysięgłych wydała 
Jjednomyślny werdykt „nie winien“ a trybu- 
nał oskarzonego uwolnił. 

P. Bujnowski, jak i całe audytoryum ze 
spokojem dowiedzieli się o rezultacie roz- 
prawy. 


Nowy rodzaj paszy. 


Z powodu zdarzającego się często wskue 
tek nieurodzaju braku paszy dla iawentarza, 
profesorowie instytutu agronomiczno-leśnego 
w Nowej Aleksandryi w Królestwie Polskiem, 
czynili w roku zeszłym doświadczenia z no- 
wego rodzaju nader tanią paszą, której zasto- 
sowanie nie przedstawia żadnych niemal trud- 
ności. 

Doświadczenia, o jakich mowa, wydały 
bardzo dobre rezultaty. 

Nowa karm wytwarza się z młodych pę- 
dów drzewnych t. zw. wilków. Do doświad- 
czeń użyto pędórz wierzby. topoli pospolitej 
i klonu, Taki system karmienia stosowany już 
jest od r. 1890 na zachodzie Europy. 

Za granicą do posiekanych na sieczkarni 
pędów dodają jeden procent słodu jęczmien- 
nego. Ze względu na to, że u nas o słód ję- 
czmienny na wsi trudno, czyniący doświadcze- 
nia profesorowie z Nowej Aleksandryi nie 
używali go, lecz przyrządzali paszę w sposób 
nas'ępujący: posiekane pędy drzewne składali 
do beczki, polewali gorącą wodą i dodawali 
kwaśnego mleka, łyżkę na wiadro wody. Tego 
rodzaju mięszanina fermentowała przez 2—3 
dni, poczem była gotową d> użytku, zawie- 
rając przyjemny w smaku kwasek i właściwy 
aromat. 

Do doświadczeń użyto trzech krów, owcy 
i konia, które karmiono tego rodzaju paszą 
przez miesiąc. 

Krowy przed doświadczeniem dostawały : 
16 funtów słomy, 24 fs. wytłoków buracza- 
nych, 2 ft. makuchów i 13 ft. siana na dobę. 
Pierwszego dnia dano im 6 ft. nowej paszy. 
Dwie krowy jadły ją odrazu z wielkim spe- 
tytem, trzecią zaś trzeba było dopiero przy- 
zwyczajać stopniowo; po czterech dniach i 
ta trzecia chciwie pożerała karm drzewną. 
Porcye siana coraz bardziej się zmiejszały, a 
powiększały poroye nowej paszy. Po dwóch ty- 
godniach dawano już po 10 iuntów tej karmi 
a ilość siana zredukowano do 3 funtów. Już w 
trzecim tygodniu doświudozeń zaniechano zu- 
pełnie siana, a karmiono krowy wyłącznie 
mieszaniną drzewną, której krowy spożywały 
12 ft. dziennie. Przez cały czas doświadczeń 
stan zdrowia krów był zupełnie normalny, 
żadnych zmian w systemie trawienia nie za- 
uważono, odbywało się ono zupełnie do- 
brze, a wydajność mleka nic się nie zmniej- 
szyła. 

Owce (electoral-negretti) z początku kar- 
mi tej przyjmować nie chciały, tak że musiano 
przyzwyczajać je za pomocą mieszania z sis- 
nem, po tygodniu jednak i one zaczęły się 
przyzwyczajać do nowej paszy, której zjadały 
po funcie dziennie. Po dwóch tygodniach kar- 
miono je już wyłącznie tą paszą, dając 2 fanty 
na sztukę. W końou doświadczenia wagą owiec 
powiększyła się. 7 

Koń przed doświadczeniem dostawał 
wyłącznie siano w stosunku 20 funtów na 
dobę. W pierwszych dniach dawano mu 3i 
pół funta paszy dziennie, lecz w końcu pierw- 


Żaboty, krawaty damskie i męskie, rękawiczki 
glacć i niciane, pończochy damskie i dziecinne. 


2 


szego tygodnia, koń spożywał jej 9 funtów. 
Porcye siana stopniowo zrmniejszano, a po 
dwanastu dniach zupełnie zaniechano, wy- 
dzielając 14 fun. na dobę wyłącznie paszy 
drzewnej. Zadnych zmian w systemie trawie- 
nia nie zauważono, koń był zdrów zupełnie i 
nie nie stracił na wadze. 

Z powodu takich rezultatów, profesoro- 
wie instytutu uznają za słuszne rekomendo- 
wać ten nowy rodzaj paszy wszędzie, gdzie 
okaże się nieurodzaj na siano. Przytem zwra 
cają słusznie uwagę na to, że czynili do- 
świadczenia nad inwentarzem, będącym wła- 
snością instytutu, a więc przyzwyczajonym 
do dobrej paszy. Skoro zatem nawet takie 
sztuki jadły z apetytem nową paszę, to tem- 
bardziej będą ją spożywały konie i bydło fol- 
warczne i włościańskie, karmione zwykle 
znacznie gorzej. 


Pędy drzewne (wilki) są szkodliwe dla 


bis fi. 14.65 p. 


Boże zbaw Polskę! 


Prześliczna chromolitogralia na kar- 
tonie, wielkości 14/, entmtr, przedstawia- 
jaca Najśw. Maryę Pannę Częstochow- 


ska, otoczoną herbami Litwy i Rust, miesięcznego dochodu łatwo można osis- 
w bardzo wiernem wykonaniu. — Na od [gnat Bliższe -zczegóły pod; „K K. 9 
wrotnej stronie Modlitwa za Ojczyznę.|Rudelf Mosse, Kolonia (Köla). 


aprobowsra przez wiadzę duchowną. 
Cena egzemplarza 20 ct., tuzinas 2 złr 


NAKŁAD KSIĘGARNI RATOLICZIEJ || 


Dra WEAD, NILKOWOWEG 


w Krakowie. 
Tamże wyszły: 


Fotografia Najśw. M. P. Ustrobram- 
skiej (matowa) w małym formacie, na 
odwrotnej stronia Modlitwa za uawró- 
enie nieprzyjaciół Polski Cena 15 et. 

Polecenie naszej Ojezyżny Bogu, uło- 

` Żył kapłan zakonnik. Cena 5 ct. 

Litania an nawrócenie Rosyau. Cena 26! 

Modlitwa za naród nasz 1 braci prze- 
śladowanych. (300 dni odp.) Cena 2 et. 


DRESNE OGLOSZEN: > 


po 1 ct. od wyrazu. 


u" 


(PARKI do gimnastyki, wagi l dc 
20 klg. para, Kulolaski w wadze 20 
do 50 klg. sztuka po ct. 20 za 1 klg. po | zj. ; 
leca Piotr Chrząstowski bandel żelazny kt. 2 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeci£ |wyinowe 


katedry). 
al, Lwów, poleca wszelki 
J. Kagralik lustrumonta muzy. 
ozne i samogrające. Oenniki bezpłatnie | s 
TL 
POKOJE, przedpokój, kuchuia, tanio 
do wynajęcia. Chorążezyzna 12. 
przerabia najmocniej zbi- 


ry 
za (5 zir. te materace (3 poduszki 


zupełnie na nowe. Drelichy na pokrycia 
cd 50 et. metr. Józef Schuster, Lwów, 
Kopernika 5. 243 


¿iola Tomasza 


od 1, listopada do 


MATEA pięciorga dorastających dzieci, 
wdowa po maszynińcie prywatnym, 
która mimo nędzy wszystkie swe dzieci 
do szkoły posy:a i te odbywają uauki ze 
znakomitym postępem — znajduje się obs- 
enie w pełożeniu więcej niż opłakanem a 
godnem pomocy. Łaskawe datki przyjmu 
je Admipstracya Gazety Narodowej poi 
iterami H. 8. 


Bulion 


świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
sniżonseh cenach złr. i, Fc 7-50: dia 
chosych z samego drobiu i dzikiego płace | 
twa po i0 zir. kilo, — Łapszym Brzeżany.. 


| mm jezpenzegUSŁGESUSE SE SESRSASESEGASE 
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Na życzenie PP. restauratorów, tudzież aby P. T. konsumentom po- 
dać żródła, gdzie można dostać tylko naszego marcowego piwa, podajemy 
poniżej spis lokalów, w których jest na składzie wyłącznie. tylko najlepsze 


P | 
z naszych browarów: 
| Łopaciński Wojciech, ulica Grodecka 79. 


Adier Markus, plac Akademicki. 
Baumana Nathana Synowie, nl. Ruska 18. 
Blasberg Szymon, ulica Kamińskiego |. 
Bohrer M., plac Gołuchowsk'ch 14. 
Danilewicz. J,, Podzamcze dworzec. 
Faff Antoni, ulica Grodecka 58. 
Fleischmann M., ulica Zółkie wska. 
Fiieg Józef, ulica Jagiellońska 22. 
Fachs A., ulica Łyczakowska 11. 
Graf F., ulica Karola Ludwika 33 
Guttmann Ch., plac Gołuchowskich 11. 
Heller Jakób, ulica Sobieskiego 24 
| Kalter Szymon, ulica Ruska 10. 

Katz Mayer, ulica Rejtana 9. 
Kohn Kalman, plac Gołuchowskich 10. 
iM Kraus Szymon, ulica Szpitalna 20. 
faj Kraus A., ulica Skerbkowska 9. 
jj Krell B., ulicą Słoneczna. 

J Landes Jakób, ulica Halicka 9. 
Lowenheck Jakób, ulica Trybunalska 4. 


200 ZOC W. 4 


Deutscher Kaiser 
W połączeniu z hotelem są | 


Kąpiele Bismarcka 


pod kierownictwem lekarskim Dr. med. Fryderyka Bernhnbera, dawniej w cesar- 
skich. kapiela: h Rosenheim. Nowo i znakomicie urządzony znkład 
ziwne kapiele przeważnie metodą Knelippa. — Ciepłe kąpiele wszelkiego rodzaju 
borowinowe, ługowe, igliwiowe i inne stosownie do ordynacyi lekar- 
Kąpiele parowe i w ogrzanem powietrzu. — Bardzo silna kąpiele boro- 
i 4 kwasem węglowym systemu Kellera. — Inhalaeye, elektryzacye, 
masaż gimnastyka lecznicza na racyonalnych 
przez cały rok, — ARE i bliższe szozegóły n 


Kajuta I. klasy: 
od 1. kwietnia do 81. paźdz. Mrk, 290—4U0*) 


© jeżeli chcecie, aby wasze dzieci były zdrowe, nie 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 28 Maja 1899. Nr. 147. 


drzew, gdyż wyciągają niepotrzebnie soki z 
drzewa, takie zatem ich zużytkowanie, będzie 
z korzyścią dla lasów. Chodzi tylko o to, czy 
oprócz wierzby, topoli i klonu i pędy innych 
drzew okażą się odpowiedniemi do karmienia, 
co przedstawia już sprawę dalszych w tym 
kierunku doświadczeń, które niewątpliwie 
będą czynione. 


ROZMATTOŚCI. 


Telegramy i telefonomaty. P.dozas o- 
statnich rozpraw nad budżetem poczt i tele- 
grafów w parlamencie francuskim p. Gaston 
Menier odczytał referat, który stwierdza, iż 
Anglia i Ameryka mają najlepiej urządzoną 
służbę telegraficzną na całej kuli ziemskiej. 
Tak np. depesze telegraficzne w Anglii do- 
chodzą w ciągu 35 minut, a depesza, wysłana 
z Manchesteru, wręczana bywa w Londynie 
po 20 minutach od chwili wysłania. W Ame- 
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bardzo »maczne, niesprawiające ciężkości , reguluje 1 ułatwia trawienie 

bez złych skutkow, uważanym bywa przez wielo lekarzy jako lepszy od silnie 


działających środków rozwalniających. — Proszę żądać wyraśnie; „Liebe'go 
Wino Sagrada“. Fabryka: Tetsehea a. E. i Dresden. 


<Q HOTEL +» 


< 
uzdrowisko i kąpiele. 


Gillitzer. — Adres telegramu : 


Linie Hiolandya- Ameryka 
3348 
z Rotterdamu do Now. Yorku. 


Przewóz jedno lub dwurazowy tygodniowo 


, Biuro dla kajut: Wien, I. Kolowratring 10. 
Biuro dla pokładu: Wien, 1V., Weyringergasse 7 A, 


31. marca Mrk. 230—320 od 16. października ao 41, lipca 


*) Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyżości i ełegancyi parowua, 


kupojcie dziecinnych wózków koszykowych plecio- 
uych, gdyż takie są tylko siedliskiam zakaźnych 
cLorob 2 gniazdem piuskiew. Knpnjcie tylko z pat. 


Meisels H., ulica Żółkiewska 55. 
Merger H., Rynek. 
Melzer Berpard, ulica Sobieskiego 9. 
Moller R., ulica Trybunalska. 
Piepes B., ulica Wałowa Il. 
| Probstein W., ulica Sobieskiego 8. 
| Reicheustein M, ulica Żółkiewska 29. 
Rudolf, ogród Jezuicki. 
Rudziński A., Dworzec główny. 
| Scehapira Szumuel , Rynek 26. 
Schpiegel Moryc, ulica Żółkiewska 14. 
Stoff Seh., ulica Sobieskiego 26. 
Tetchinger Józef, ulica Słoneczna. 
Tomieki R., Łyczaków, Hotel de Laus. 
Tópfer Naftali, ulica Trybunalska 12. 
Wang M., ul. Sobieskiego 14. 7 
Wixel Max i Syn, ulica Ormiańska 0. 
Zehngut L., ul. Karola Ludwika 23. 


Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów, 


własnego 


chowu 
(łagodne, dobrze wystałe. dostarcza od 56 
„|litrów wzwyż, białe litr po 24 et., czer- 
3704 |goue po 26 ct. Benedykt Herti, właściciel 
253  |góbr, zamek Golltsch przy Gonobits, Styrya, 


3354 


nowo i wybcrnie urządzo- 
ny hote 
dla przyjezdnyeh ł 
kuraeyuszów. 


Rosenheim | 
||. | ë O O | 


wodoieezniezy, 


odstawach. — Zakład otwarty 
r. Bernhubera lnb u właści- 
Blemarckbad. Telefon Nr. 40. 


metalowem bygieniczne wózki, dające sie urządzać do siedzenia 

i leżenia a częsci składowe używać. Polecone przez z.akomito- 
ści lekarskie, najwięk sza czystość, uajwiększa elegancya. 

L. Banmzann, c. k. nprz. właściciel, Wien, Vij2 Miillergasse 6. 


Przed zakupem bezwartościowych naśladownictw ostrzega się. Prawdziwe mają 
ne spodzie wózka obok uwidocznioną markę ochronną. Ilustr, katalogi gratis i franco. 


3754 
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ryce szybkość obsługi telegraficznej jest 
jeszcze większa, dzięki temu iż nie ma tam 
monopołu rządowego na telegraf, obsługi zaś 
telegraficznej dokonywują stowarzyszenia pry: 
watne. 

We Francyi organizacya telegrafu stoi nie- 
co niżej niź w Anglii i Ameryce .W każdym 
razie Francuzi na telegrafy swoje skarzyć 
się nie powinni, mają bowiem jedno biuro 
telegraficzne na 3,095 mieszkańców, a pod 
względem liczby słuźby, tudzież doskonałości 
aparatów nie ustępują Anglii. 

Obsługa telefoniczna, jak dotychczas, 
najlepiej zorganizowana jest we Francyi, 
gdzie też były urządzone pierwsze w Europie 
linje telefoniczne na dłuższe “dystanse, jak 
np. z Paryża do Marsylii, założona na kilka 
lat wcześniej przed linią telefoniczną Nowy- 
York-Chicago, W Anglii, telefony pozostają 
w rękach stowarzyszeń prywatnych, które 
współzawodniczą z sobą zawzięcie. 

Edison wygotował świeżo projekt połą- 
czenia Ameryki z Europą linią telefoniczną. 
Linię telefoniczną zamierza Edison umieścić 


e 45 kr. 


M z silną, 


szą ezystą wodą żelazna , 


Skuteczne na choroby żołądka , wątroby, zatrzymanie 
niom, cierpienia pęcherza, kobiece choraby, ogólny $ 
krzycą. Centralne łazienki f Nowe 


nego powietrza i zimnej wody. 


Telefon do dyspozycył. — Kesen ed 1. maja 


Flaszki zawierają 4, litra. 


gr. i 250 gr., albo dozy po 5 gr. w 
dlane, łag oczyszczony ź soli i łng.ze solą. — 


Urząd gmińny. Wysyłka wód 
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ne Z najlepszym skntkiem przeciw podańrze, 


trzy razy dziennie, 


katoliekie, ewangielickie i izraeliekie. 


N 


Płynny klej. 
Labarraqse 


AUG. 


Nańladownictwo zastr zażone, 


płuo i © o 
Schering's 
We Lwowie w aptekach P. Mikolaseha 


ZĘ 


a) 


AF 
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ARIEN BAD światowe miejsce kapielowe 


znakomite przez swoje wysokie położenie na lesistych górach 
ogólnie uznana wodą z Soli glauberskiej, z najsilniej- 
najbardziej obfitej w żelazo ze wszystkich 
mineralnych kapieli bagnistych. 

funkcyi systemu wrotnicy, żołciowym kamie- 
tan osłabienia, otyłość, gicht, brak krwi, cn- 
łazienki świeżo zbudowane , stosowne do colu i z najwięk- 
szym komfortem urządzone obfitują w kwas węglowy, blote, żelazo, parę, gaz, w kąpiele z ogrza- 


Masaż 1 gimnastyka szwedzka w medyezno mechanicznym zakladzie. 
Nowo zbudowane Coloanaty, Wodociągi z górskich sunmieni, Elektryczne oświetlenie, 


Testr. — Tombola, — Renniony. — ba jg sA ego" =- Kinh PAPRA = 
dżałnia, stalornia. — Bolske diè młodzieży. — Lawn Tennis, — 
Kryta 1 otrartapi ERA do 30. wrzeńnia. — Frekweueye 20.000 gości 


(opróe; przejezdnych). — Prospekty 1 broszury gratie w urzędzie gminnym. 
Wody lecznioze do ploia w zakładzie: Kreuzbrunn, Ferdlnandsbrun, 
Źródlo leśne, źródło Rndolfa, źródło Ambrożego, źródło Karoliny. 


Naturalna sól źródeł Marlenbadzkich sproszkowana i w krzartatach (0:862 gr. 
sproszkowanej goli dorównnje 100 gr. wody mineralnej). 


Pastylki źródeł Marienbadzkich " 77"*"Yoidziolająco kwasy. o 
Dla kuracył kąpielowej: Marienbadska ziemia błotna , mydło Źró- 
składach wód mineralnych, drogueryach i większych aptekach. 


Zakłań leczniczy BADEN pod 


z 13 ziemno-salinowemi źródłami siarczanemi r} 2 =, 
kąpieli trwa cały rok. — Sezon letni od 1 maja do 15 października. 


Nieprześcignione w działaniu siarczane wody ba deńskie od setek lat używa- 


nerwowym, uewralgii, sparaliżowania , skrofułom, kile, ałabościom 
zatruciu metalami, wysiękom , dolegliwościom stawów i kości itd. Stosownie 


m1ejsz zepych albo swobodną prostotę. Praez urządzenie noweg, domu 
kurseyjniko  założedić wielkiego cienistego parku, koncert kapeli kąpielowej 
codzienne przedstawienia teatralne, festyny, bale i wie- 
czotki, koncerta, wyścigi, tombole itd.; założenie elektrycznej kolei, znako- 
mitą wodę do picia , doskonałe oświetlenie, wępaniałą okolicę — postarano 
się o sprawienie gościom kąpielowym jak największej przyjemności, jak ró- 
wnież pos arano się o j»k kdlopnza ntrzymanie. Nabożeństwa odprawiają się 

Ceny umiarkowane. Frekwencya w 1898 


osób 23 423. Wyjaśnienia i prospekty gratis przez komisyę kuraoyjną, 


ATRAMENTY LEONHARDI”" 


Specyalność : jedynie prawdziwy 


Atrament antracenowy 


AJLEPSZY 


ne książki, akta, dokumenty 


we W. A GW 
Tudzież rozmaite atramenty do 
pisania i kopiowania. 
Kolorowe atramenty, do autogra- 
fów, hektografów, 
dla inżynierów i szkół; atrament 
sproszkowany i extrakt, farby na 
stemple, tarby do kopiowania, pre- 
paraty do znaczenia bielizny. 


Łak do pnkowania i Opłatki. 


Bodenbach ajE. 
Do nabycia w wielu handłach z przybora- 
mi do pisania w kraju i za granicą. 


cheringa Wino „Oondnra 

używa się a wybornym skntkiem przeciw brakowi apetytu , elorpieniom 

lonia żołądka , katarze żołądkowym I knrozach żołądkowych. 
Grüne Apotheke, Berlin, N. 


POCION 
Uzdrowisko wodne 


URSTENHOF 


koło Kapfenberg, Styrya. 


Wspaniała alpejska okolica. Kąpiele różnego rodzaja. Letnie 
mieszkania, Prospektn gratis i franeo rozsyła Zarząd, 


K_A—KOCKRX="XX"KOOOŚ 


na znącznej liczbie pływających latarni mor- 
skich, ciągnących się na przestrzeni oceanu 
pomiędzy starym a nowym światem. Latarnie 
te, zaopatrzone w maszyny elektryczne, mają 
jednocześnie zwiększać siłę prądu. Projekt w 
teoryi wygląda bardzo pokaźnie, atoli w za- 
stosowaniu praktycznem może utknąć na 
ogromnych kosztach przedsięwzięcia 


Ja chcę. 


Ja nie chcę świateł, co prędko gasną 

I nie chę szczęścia, co liczy dnie, 

Ja chcę pochodnię pewną i jasną, l 
Ja chcę żyć życiem, lecz nie żyć w Śnie. 


Ja chcę człowieka, ale nie lalki 

Bez siły, woli, hartu i czynu, 

Ale człowieka, co drwi z burz walki, 
A. gardzi przytem fałszem wawrzynu. 


Ja chcę miłości, a nie jej cienia, 
Co to bez złudzeń, uczuć i wiary, 


sowie schwarze, weisse u. farbige Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fl. 14.65 per Meter — glatt, ge- 
streift, karriert, gemustert, Damaste etc, (ca. 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins ete.) 


Zu Roben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus! 


wna naNO ZZ QNNo o Nooo (CC JJ )M))MMMA SIĄ) GsęwnN Z 


Chwile zapomnień i upojenia, 
Smie zwać miłością bez miary. 


Ja chcę... Ach! wreszcie zrozumieć trzeba, 
e „chcę* jest prawem młodości, 

A gdy tę młodość odbiorą nieba, 

„Muszę* — zostaje przyszłości. 


Muszę zwać światłem to, co jest cieniem, 
I cenić karły ludzkości — 
I być szczęśliwym szczęścia zładzeniem, 
I wierzyć w kłamstwo miłości. 

Alces. 


Repertoar teatralny. | 

W niedzielę po południu o godzinie "/,4 
ostatnie przedstawienie popołudniowe w tym 
sezonie „Kontrołor wagonów sypialnych* N 
medya w 3 aktach Bissona. 

W niedzielę wieczorem po raz trzeci 
„Wojna z żonami“ krotochwila w: 3 aktach 
Maur. Hennequina, tłómaczył Michał Sacho- 
rowski. 

W poniedziałek przedstawienia nie będzie 
A 


Muster "uiasgehlexd.. 


(w Czechach) 


fiakonach po 125 


kartonach. 3464 


w osłabieniu 
Do nabycia we wszystkich 


mineralnych, Marienbad. 


Wiedniem. 


27 do 36° C, — Używanie Dalsze 


specyalności : 
Atrament 
do pisania i 
kopiowania. 
Maść na skórę 


reumatyzmowi, cierpieniom 
órnym, 


do przyswyczojenia i środków, kuracynsz znajduja w Badenie najwykwint- p erą 


at. środek 
na podeszwy 


Pasta do czy- 
szczenia mo- SZA 
talu i srebra, - 
oraz mydłe do 
czyszczenia 
złota. Lakier 

do skóry. 


z 


i wszelkie pisma, 


tusze płynne 


Patentowana szczotka 


Doppoltes Briefporto nach der Schweiz, 


Meter und Seiden-Brocate — ab meinen eigenen Fabriken q, Henneberg’s Seiden-Fabriken, Ziirich (K. & K. Hofieferant). 


LINOLEUM” 


(apecyalny interese) 


aż na wskróś w jednym kolorze, krajowe 1 zagra- 


niczne wyroby. 


najtrwałsze pokrycie posadzki na całe pokoje, także jako chodniki, dywaniki przed 


umywalnie i duże dywany. 


F. C. Collmann's Nachfolger A. Reichle, Wien, i. Kolowratriny 3. 


Szczawnica 


słone i żelaziste, skuteczne : w początkach suchot, po zapaleniu płuc, 
w astmie, w nieżytaóh oskrzeli i krtani, w cierpieniach żąłądke, 
kiszek, wątroby i hemoroidalnych , przy wytwarzaniu się kamieni 
w pęcherzu i nerkach, w chorobach ko 

, we wszelkich stanach nerwowych itd. 
Kąpiele mineralne, zakład hydropatyczny, połączony z pensycnatem 
Dra Kołączkowskiego na Miodziusiu, kąpiele rzeczne i t, d. Zakład 
inhałacyjny, kuracya mleczna, żętyczna i kefirowa. Składy wody 
mineralnej w aptekach i drogueryach krajowych. Dojazd do staoyi 
kolejowej Stary Sącz. Sezon od 20 maja. Zamówienia na mieszka- 

nia przyjmują zarządy zakładów „Górnego“ i „na Miodziusiu”. 


zakład zdrojowo-kqpielowy 


i klimatyczny. 
Najsilniejsze szczawy jodowo- 


biecych , niedokrewności, 
0626 


Najlepsze czernidło na świącja 


Kto -phce mieć bardzo czarne obuwia, 
świecące i trwałe, niechaj kupuje tylke 


Fernolendła ezernidło dia obuwia 


i dla obuwia jasnego tylko 


Fernolendta Crem barwy skórzanej, 


* Wszędzie do nabycie. 


e, k. uprz. Fabryka założona w reku : 
188% we Wiedniu. 


Skład. główny: Wiedch, L, Schulerstr, 21, 


Z powodu wielu bezwawtościowyuh. na- 

Sladownictw proszę dokładnie uważać ne 
4 moje nazwisko St. Fernolendt. i 

do nacierania „Nigret“ płynny szuwaks na ezarne i 
tolorowe baciki 35 ot. s 


wany z najlepszym 
skutkiem w najpier- 
waszych stajniach, a to 
podczas braku apety< 
tu m zwierząt, w Mem. 
trawieniu, do popra- 
wienia i pomtożsnie 
wydatności mleka u 
krów. (ena pudełka 
70 ot, 1/3 pud. 35 ot. 
Prawdziwy tylko z tą. 
maiką do nabycia wa 
wszystkich -aptekach 

i droguśryach.  . 

Skład. główny : « 


4 i c. ik. sistr.-węg., król, rum, i ks. bułg, nadworny dost""c*, 
Franciszek Jan Kwizda <piekare obędłowy w jkordewonega pod kiedalm: 


Guma. Syndetikon. Eau de 
(do wywabiania atramentu). 


LEONHARDI 


3579 


PUBR KSIĄŻECY 


jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 
twarzy. — Pudełko małe pudra białego 60 ct., całe 1 złr., 
z łabędziem złr. 1:50. Różowy dla blondynek, kremowy 


dla szatynek i brunetek, małe pudełko 70 ct., większe 


ngo“ 


i A. Sklepińskiego. 


usuwa piegi 


JAŃ 
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m 
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8475 


a= 
o 


złr. 1°20, z łabędziem złr. 1:60. 


WODA FIOŁEOWA 


usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzehnienia 
i łaszczenia skóry, wygładza zmarszezki i dołki ospowe. 
Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca, — Cena 1 złr. 


MYDLO KOSMETYCZNE 


i żółto-brunatne plamy z twarzy. 
Cena 60 centów. 


IHNATOWICZ 


poleca w skiepach własnych we Lwowie ul. Kopernika 3, 
uliea Halicka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Prze- 
myśln Franciszkansha 24; w Czerniowcach Rynek 2. 


Najnowszych fasonów kapelusze, krawaty, koszule, kolnierze i mankiety E. MACHAYSKI 


poieca magazyn pod flrmą 


Lwów, róg ulicy Jagieilońskiej i Trzeciego Maja. 


